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R ocznica Legionów p o lsk ich : Uroczystość odsłonięcia kolumny Legionów na Rynka krakowskim w dniu 16 sierpnia 1915 roku.

Rocznica Legionów polskich.
W  kalendarza uroczystości narodowych, iakie 

społeczeństwo polskie obchodzić winno po wszystkie 
czasy, przybyła jeszcze jedna, dzień 16. sierpnia.

Rok temu, w tym dniu właśnie zgoda i jedno­
myślność narodu utworzyła Naczelny Komitet Na­
rodowy i stworzyła Legiony, które imię polskie 
w całym świecie okryły niespożytą sławą. Nic też 
dziwnego, że pierwszą rocznicę tej podniosłej chwili 
obchodziła cała Polska, a zwłaszcza Kraków, bardzo 
uroczyście.

Poprzednio już, w  dniu 6. sierpnia, obchodziliśmy 
rocznicę wkroczenia pierwszych oddziałów polskich 
w gruncie Królestwa Polskiego. Złożyło się na nią: 
poświęcenie gospody przy ulicy Szczepańskiej, po­
ranki z odpowiedniemi przemowami w różnych czę­
ściach miasta i uroczysty wieczór w  sali Saskiej.

W łaściwa przecież uroczystość przypadła na dzień 
16. sierpnia.

Uroczystość rozpoczęła się cichą mszą świętą, 
odprawioną w  kościele N. P. Maryi o godzinie dzie-

Od Wydawnictwa.
Ze wszystkich stron otrzymujemy od naszych 

P. T. Prenumeratorów skargi na niedoręczanie 
im numerów „Nowości Illustrowanych". Rekla- 
macye te natychmiast uwzględniamy, musimy 
jednakże tu zaznaczyć, że pismo nasze wysy­
łamy regularnie wszystkim nowym P. T. Pre­
numeratorom, a numery giną nie z naszej winy, 
lecz skutkiem ciężkich jeszcze warunków ko­
munikacyjnych w kraju, zajętym do niedawna 
przez nieprzyjaciela. Prosimy zatem o wyrozu­
miałość i cierpliwość, a w razie niedoręczenia 
numerów, o zwracanie się z reklamacyą do 
urzędów pocztowych, które, mamy nadzieję, 
wkrótce pokonają wszystkie trudności i przy­
wrócą normalny ruch pocztowy.

R ocznica Legionów po lsk ich : Kolumna Legionów na Rynku krakowskim.
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R ocznica Legionów po lsk ich : Otwarcie~gospody dla Legionistów przy ulicy Szczepańskiej w Krakowie.

S. p Jerzy Żuławski na łożu śmierci Bolesna s tra ta : Pogrzeb ś, p Jerzego Żuławskiego

Podczas mszy św. śpiewał chór kościelny pieśni 
kościelne i narodowe, panie z Ligi kobiet zbierały 
w  kościele datki na cele Legionów. W  głównej

bramie świątyni sprzedawano odznaki W. K. N. 
i kokardki. Po mszy św. ksiądz arcybiskup Simon 
ubrany w pontyfikalia udzielił zebranym arcypa-

Rocznica Legionów polskich: Publiczność spieszy na poranek w Teatrze Ludowym w rocznicę wkroczeniaJStrzelcćw
do Królestwa Polskiego.

sterskiego błogosławieństwa, poczeni zebrana publi­
czność odśpiewała pieśni „Boże coś Polskę“, „Z dy­
mem pożarówu i „Boże Ojcze“. Potężne akordy 
pieśni z tysiącznych serc polskich płynące, o wol­
ność błagające, zakończyły nabożeństwo.

Straż honorową w kościele pełnili p. dr. W . 
Ostrowski i dr. Stein.

Po skończonem nabożeństwie rozeszła się wśród 
zebranych tłumów wieść, iż odsłonięcie kolumny 
Legionów na Rynku się odbędzie i że roz­
pocznie się wbijanie gwoździ. W szyscy tłumnie udali 
się, mimo ulewnego deszczu, na Rynek przed pawi­
lonik kolumny, zakrytej płótnem. Tysiące uczestni­
ków otoczyły kołem pawilonik. Legioniści utwo­
rzyli szpaler od strony kościoła Najśw. Panny Ma­
ryi. Wkrótce zjawili się przedstawiciele N. K. N. 
oraz zaproszeni goście i delegaci. Poseł Zieleniew­
ski dał znak, a prezes N. K. N., dr Jaworski, od­
słonił kolumnę. Zebrani odkryli głow y, wśród mil­
czącego, poważnego nastroju do tej chwili chór pod 
batutą p. Walewskiego, odśpiewał okolicznościową 
pieśń do słów p. St. Stwory p. t. „Kolumna“.

Kiedy umilkły echa pieśni, zaczęło się wbijanie 
gwoździ. Pierwszy uczynił to prezes N. K. N., dr 
Jaworski, następnie komendant placu Legionów por. 
Mioduszewski, przedstawiciel Akademii Umiejętno­
ści dr Fr. Zoll (senior), poseł dr Ludomił German, 
wiceprezydent Izby posłów w Wiedniu, reprezen­
tant uniwersytetu Jagiellońskiego dr Zoll (iunior), 
następnie zaproszono do wbicia gwoździ bardzo 
licznie przybyłą delegacyę lwowską, przedstawi­
cieli prezydyum m. Krakowa, oraz innych delega­
tów krakowskich i delegatów z Galicyi, Królestwa 
Polskiego, Śląska austryackiego i t. d.

Wbijanie gwoździ przez delegatów i zaproszo­
nych gości trwało przez czas dłuższy, zanim przy­
szła kolej na publiczność, która cierpliwie czekała 
na Rynku. Liczni delegaci imieniem własnem oraz 
imieniem towarzystw i instytucyj, które reprezen­
towali, wbijając gwoździe, składali równocześnie

wiątej rano przez ks. arcybiskupa Simona. W  stal­
lach zajęli miejsce: członkowie Naczelnego Komitetu 
Narodowego z prezesem drem Jaworskim, wicepre­
zydenci miasta dr. Nowak, dr. Bandrowski i Ma- 
ryewski, reprezentant Akademii Umiejętności dr. 
Zoll (senior), prorektor Uniwersytetu Jagiellońskiego 
dr. Zoll (junior) ze wszystkimi dziekanami, bardzo 
liczni radcy miejscy, urzędnicy magistratu krakow­
skiego, przedstawiciele różnych krakowskich towa­
rzystw, instytucyj finansowych, organizacyj ręko­
dzielniczych, stowarzyszeń kobiecych, liczne grono 
pań z Ligi kobiet N. K. N., cechy krakowskie ze 
sztandarami, weterani z 1863 roku ze sztandarem, 
młodzież, wreszcie tysiące publiczności krakowskiej. 
Świątynia zapełniła się szczelnie tłumami przybyłych 
uczestników, z braku miejsca część przybyłych stać 
musiała przed kościołem.

W  prezbiteryum Legioniści z oddziału karabinu 
maszynowego pod komendą chorążego Służewskiego 
tworzyli szpaler. Tutaj także zajęli miejsce przybyli 
liczni z całej Galicyi i z poza dawnego kordonu de­
legaci N. K. N., oraz delegatki Ligi kobiet, posło­
wie parlamentarni i Sejmu, przedstawiciele Rad gmin­
nych i powiatowych. Byli obecni między innymi de­
legaci i delegatki z Miechowa, Kielc, Częstochowy, 
Piotrkowa, Dąbrowy Górniczej, Sosnowca, Słomnik, 
oprócz tego ze Śląska austryackiego, wreszcie ze 
Lwowa, Sambora, Rzeszowa, Tarnowa, Nowego Są­
cza, Oświęcimia, Żywca, Zakopanego i t. d.
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Rocznica Legionów polskich: Wbijanie gwoździ w kolumnę Legionów na Rynkn krakowskim w dniu
16 sierpnia 1915 roku.

do zanotowania, kogo brakło, były bowiem repre­
zentowane wszystkie sfery naszego społeczeństwa, 
delegaci i delegatki z kraju, Królestwa Polskiego 
i Śląska.

Obowiązki gospodyń objęły nanie: Piłsudska, 
Bilewska, Krzyżanowska, Blotnicka, Jaworska, Le­
szczyńska i Rollowa, przy bufecie krzątały się nie­
strudzenie pp.: Ostrowska, Starzewska, Seifertowa, 
Mlinnichowa, Pogonow ska, D ołęgow a, Hupkowa, 
Górska, Parwiowa.

Rojno i gwarno też było na salach już od go­
dziny 9 wieczorem, zebranie ożywiło się zwłaszcza, 
gdy około jedenastej przybyła orkiestra z teatru. 
Miłą atrakcyą stanowił chór męski pod batutą p. 
W alewskiego.

Zebranie przeciągnęło się do późnej nocy wśród 
miłej pogawędki i wymiany zdań między poszcze- 
gólnemi wybitnemi osobistościami, co zastąpiło skro­
mne. a jednak mało zwykle mówiące toasty.

Dochód z rautu przeznaczono w  całości na cele 
Legionów.

W  dniu uroczystym nadszedł na ręce N. K. N. 
nadto cały szereg telegramów od różnych instytucyi 
i osób prywatnych z kraju i zagranicy. Między in­
nymi telegrafował prezes Koła Polskiego we Wiedniu, 
ekscellencya Biliński, podnosząc bohaterskie czyny 
Legionów i życząc, by następna rocznica 16. sier­
pnia odbyć się mogła już w takich warunkach, o ja­
kich marzy naród polski.

Oby to się jak najrychlej ziściło I...
Rocznica Legionów polskich: Zebranie w sali Saskiej w Krakowie w rocznicę wkroczenia Strzelców do

Królestwa Polskiego,

większe kwoty na cele Legionów. Między innymi 
profesor dr. Ciechanowski imieniem krakowskiego 
Związku lekarzy złożył 100 koron, radca dr. Schneider 
imieniem krajowego Związku turystycznego także 
100 koron. To samo uczynili inni delegaci.

Programu dopełniło wieczorem przedstawienie 
w teatrze miejskim, gdzie dano „Kościuszko pod 
Racławicami11 i zebranie towarzyskie w  salach Mu­
zeum Narodowego w  Sukiennicach. Nastrój w szę­
dzie panował uroczysty i podniosły, przyczynił się 
do tego zwłaszcza bardzo liczny udział publiczności 
krakowskiej, delegatów z całego kraju, wybitnych 
osobistości, posłów i t. d.

W  teatrze zapełniła publiczność w strojach uro­
czystych szczelnie całe audytoryum, w przedsionku

Rocznica Legionów p o lsk ich : Uroczystość odsłonięcia 
kolumny Legionów w Krakowie.

)

Roctnica Legionów polskich: Przy kolumnie Legionów na Rynku krakowskim w dniu 16. sierpnia 1915 roku. 
(X ) Inicyator kolumny instruktor przem radca W. Ostrowski. (X X ) Prezes departamentu organizacyjnego N. K. N,

dr. Marek.

uproszone panie sprzedawały kokardki i pamiątkowe 
odznaki na cele N. K. N.

Podczas przedstawienia, które w ypadło. jak 
zwykle zresztą znakomicie, odzywały się co chwila 
gromkie oklaski. Publiczność podkreślała w ten spo­
sób wszystkie gorętsze miejsca utworu i dzięko­
wała artystom za ich staranną grę.

Po przedstawieniu podążono do Sukiennic, gdzie 
już tymczasem zaczęli się zbierać ci, którzy nie 
mogli już dostać biletów do teatru. Efektownie 
udekorowane i oświetlone sale Muzeum Narodowego 
dawno już nie widziały takich tłumów.

Trudno wyliczać, kto tu był, łatwiej przyszłoby
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JÓZEF LASOŃ.

(Ze wspomnień Legionisty).
(Prawo przedruku zastrzeżone.)

Piotrków 5. sierpnia 1915 r. 
W arszawa wzięta!!...
Radosnem echem przebiega po polskiej krainie 

wiadomość o sercu Polski, starej ukochanej sie­
dzibie królów —  W arszawie...

Rocznica właśnie...
Ciężki rok boju i walki z wrogiem upłynął

i w  jako w  wielką historyczną chwilę porwania
Polaków za broń,

Warszawa zdobyta.
Z dnia na dzień wszak oczekiwano tego wiel­

kiego dnia, z każdym rankiem spodziewano się...
echa oswobodzenia.

Rocznica... Warszawa wzięta!

Po jasnym, słonecznym poranku, koło południa 
nadciągły ołowiane chmury, błysnęła błyskawica je­
dna i druga, grzmot dalekiej burzy doszedł do 
Piotrkowa. Niedługo lunął rzęsisty deszcz, wicher 
zimny rozpanoszył się, rzucając w  oczy przecho­
dniowi duże krople wody.

Rozszalała się burza, ze spienionych chmur raz 
po raz po oślepiającej błyskawicy piorun wypadał, 
godził gdzieś z hukiem, poczem rozhukany wicher, 
wyjąc przeraźliwie, miotał drzewami, łamiąc konary 
i gałęzie.

Opustoszały ulice miasta, rzadko pojawiał się 
nagłą potrzebą wyciągnięty z domu przechodzień, 
mknąc szybko, chroniąc się przed ulewą.

Na wieży kościelnej wydzwonił zegar dziewiątą 
godzinę. Miarowym krokiem warty przechodzą przez 
miasto i patrole, klną na burzę, na mocżarzyska 
utworzone po ulickch przez deszcz.

Gdzienikgdzie tylko zapóźniony przechodzień, 
w szybkich podskokach przechodząc, ukazał się, w i­
cher pogasił miejscami latarnie —  ciemności opa­
nowywać poczęły miasto!

Burza coraz bardziej się wzmagała!
Przechodzę szybko przez ulicę, obok cukierni 

na ulicy Kaliskiej, skręcam, chcąc prędzej dostać 
się na kwaterę.

Już mijam cukiernię, gdy nagle zelektryzowały 
mnie dwa słowa, rzucone dość głośno w sali cu­
kierni, gdzie kilku oficerów austryackich żywo coś 
gestykulowało —  opowiadając:

—  W arszawa wzięta!
Przystanąłem mimo ulewy, chcąc jeszcze raz 

usłyszeć potwierdzenie tej wiadomości, słyszę w dal­
szym ciągu rozmowę:

—  W arszawa wzięta! Niema jednakże do tej 
chwili oficyalnej depeszy.

Serce żywiej zabiło, dziwna jakaś radość i za­
dowolenie osiadło na sercu. Chwila, w  którejby 
człek rzucić się chciał na szyję każdemu przecho­
dniowi, uścisnąć serdecznie, dwa słowa tak drogie 
dla nas rzucić!

W arszawa wzięta!
W  bramach domów grupki ludzi stoją, powta­

rzają to echo, jedni głowę z niedowierzaniem po­
chylają, drudzy żywo przytakują.

Mimo znużenia nie mogę usnąć... Za oknami bu­
rza szaleje, deszcz kroplami dużemi uderza o szyby, 
chaotyczne myśli głowę oplątają.

Nie możemy się doczekać rana — tak dłuży się 
czas, niepewność i nadzieja prą w  serca.

„Tam pod W arszawą może jeszcze wielki bój, 
może część tylko zdobyta... może grzmią jeszcze 
armaty, siejąc śmierć i zniszczenie w stolicy P ol­
ski!...

Zmęczenie ogarnia!
Jakieś wizye przed oczyma stają, widzi się mia­

sto ukochane, ulice, przechodniów z wypiekami g o ­
rączki na twarzy, jakieś masy wojska, naszych uko­
chanych żołnierzy.

W izya... wkroczenia do W arszawy, powitania!
* **

Rozpromienione twarze żołnierzy-Legionistów. 
W szędzie ruch, zamieszanie, gorączka ogarnia.

—  Praga jeszcze nie wzięta! —  dają się sły ­
szeć rozmowy.

—  Jedna strona Iwangrodu zajęta przez austrya­
ckie wojska!

—  Jedziemy do W arszawy!
Miasto pod wieczór udekorowano chorągwiami 

armij sprzymierzonych, jak również biało-czerwo- 
nemi sztandarami.

Ulewny jednak deszcz przeszkodził w demon- 
stracyi, która miała się odbyć wieczorem.

Kolporterzy uliczni z okrzykami przebiegają 
przez ulice Piotrkowa, zachęcając do kupna:

—  Warszawa wzięta! Dziennik Narodowy, nad­
zwyczajny dodatek.

To znów jakiś mały bęben kaleczoną niemczy­
zną drze się:

—  Kathowizer Zeitung! Warschau gefallen.
W  cukierniach i restauracyach wojskowych

pełno osób, ściskają sobie dłonie, winszują wzajem. 
Jak gdyby w wigilię Bożego Narodzenia lub w  dzień 
jakiś nadzwyczaj uroczysty —  składają życzenia.

—  Życzę, abyśmy w tym tygodniu spotkali się 
w  W arszawie —  mówi siw y podpułkownik do sto­
jącego przed nim oficera.

—  Panie komendancie —  odpowiada tenże —  
za tydzień, czy za dwa, z pewnością już teraz po- 
jedziemy. Stolica wolna!

— Do miłego zobaczenia w W arszawie!
—  W  cukierni na Nowym Swiecie!
—  Spotkamy się!

Moskale cofając się ostatni raz z pod Często­
chowy —  mówi poważny obywatel piotrkowski —  
mówili do nas, że już do Polski nie wrócą, bo do­
syć mają tego kraju! Słusznie też przewidywali! 
Teraz uciekając w  dalszym ciągu, bez nadziei w i­
docznie są, aby kiedykolwiek powrócili w te strony —  
gdyż palą wsie i miasteczka, niszczą plony na po­
lach —  ludność cywilną pędzą przed sobą.

Płoną polskie wsie i miasteczka, marnieją plony, 
w gruzy idzie cały dobytek ludzki pod ręką mo­
skiewskich żołdaków.

Co unieść ze sobą nie mogą, ulega zniszczeniu, 
armie nasze przechodzą przez stepy spalone polskiej 
ziemi.

Wieczorną porą łuny wielkie na niebie się ścielą, 
jakby krwawo zachodzące słońce. Zaczerwienione 
niebo, cały widnokrąg od strony W arszawy zaró­
żowiony.

Głuche, dalekie echa wystrzałów armatnich do­
chodzą, tysiące armat zionie pociskami.

Na przestrzeni jednego kilometra przeciętnie 
po dziewięćdziesiąt armat ustawiła armia sprzymie­
rzona na całej linii boju.

Artylerya I-szej brygady Polskich Legionów  
chwilowo nieczynna, w  rezerwie stoi, gdyż na ca­
łym pasie ognia wszystkie miejsca zajęte!

Do stu armat na przestrzeni jednego kilometra.
Począwszy od poprzedniej linii boju, od Kona­

rów, Kosinek, W łostów, wszystkie wsi popalone.
Wyglądają tylko sady owocowe, przy zgliszczach 

dogasających chałup, wiśnie, jabłka i grusze opa­
lone zupełnie, nagie kominy sterczą — ślady istnień 
sadyb ludzkich.

Przed sobą pędzą strwożoną zrozpaczoną lu­
dność, zapowiadając im, że pędzą ich na Syberyę, 
aby tamtejsze niezamieszkałe tereny ziemi niemi 
zaludniać.

Rocznica!
Pomnijcie W y, żołnierze polscy —  Legioniści, 

pomnijcie rok temu wstecz! Studentów rzesze, ro­
botników, inteligentów. Pomnijcie! Dużo W as już 
z szeregów ubyło, reszta hartowała się w  bojach, 
zmężniała —  w  żołnierza dzielnego się przeistoczyła.

Z jakąż radością, pamiętajcie, rozglądaliśmy się 
po wielkim parku „01eandrów“ krakowskich w  dniu 
5 sierpnia 1914 roku, kiedy to przed wymarszem 
formowano z nas kompanie.

Ksiądz nas, ojciec Kapucyn, rozgrzeszył nas po 
wysłuchaniu spowiedzi, przemowa na Błoniach, krótka, 
kilkudziesięciu ludzi cywilnych, którzy z rannym 
brzaskiem czekali na nas, ze łzami w  oczach poże­
gnali nas i ruszyliśmy, w  cywilnych ubraniach, bez 
broni jeszcze, z tobołkami w rękach, jakby piel­
grzymi pokutni.

Pękły okowy niewoli moskiewskiej, rok krwa­
wego boju przeminął — podnieście się w  górę serca 
polskie: W arszawa wzięta!

STANISŁAW SŁAWIECKI.

Testament.
Fragm ent.

Słońce kryło się szybko za wierzchołkami drzew, 
ciemną plamą przylgniętych na widnokręgu, do ru­
binowej topieli nieba.

Nurzały się w połyskliwej kaskadzie promieni 
zachodzącego słońca ruiny porozwalanych nielitoście 
domów, odarte z zielonej krasy łąki...

Niemy nadchodził wieczór. Cisza szła między 
ruiny, po burzy... nic nie mówiąca, nieodgadniona.

W śród strzępów ocalałych ścian życie tliło... 
kryło się jeszcze zbiedzone, wynędzniałe, lecz silne 
w sobie, nie złamane...

Drżała iskra wśród zgliszcz, by buchnąć płomie­
niem wielkim, potężnym.

W śród wyniszczonej polskiej wsi lud do nowego 
gotuje się życia, do nowej o przyszłość staje walki.

Zacisnęły się mazurskie pięście, szczelniej zawarły 
się u sta ; oczy, z jakimś świętym zapałem w bezkres 
polskich patrzą pól, z wiarą i niezmożoną niczem 
siłą...

Przyszłość do rozburzonych'idzie gniazd, jasnemi 
w  nie patrzy oczyma.

Do góry wznoszą się starcze głowy, na nowy, 
straszny trud wzrastają jasnowłose, dziecięce istnienia.

Już prężą się tysiące ramion, już gorące serca 
drżą...

Już idzie nowy siew...

Nie doszedł do cię złudzeń szept... rozpacz do 
ciebie nie znajdzie przystępu, wiara ci zawsze to­
warzyszką będzie, do jasnych powiedzie cię dni...

O polski ludzie!...
W  twojego serca niezbadanej głębi, w prostocie 

duszy twej... skarb skarbów tkwi, święte ukocha­
nie... praojców gorącą przepojonej krwią ziemicy 
naszej !...

Jeden ty  wielki, św ięty znasz cud, na polskiej 
roli w  krwawym pocie, w ciężkiej udręce i w sza­
rym znoju... trud!
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Jakby w  kościele —  gdy wśród kadzideł zapa­
chu, dzwonki dadzą znak, a kapłan staruszek u ołta­
rza ramiona z kielichem krwi Pańskiej do góry 
wzniesie —  nabożna w  Wojtkowej chacie zapano­
wała cisza.

W ojtek do swej żony i dzieci mówił...
Na powalanych błotem kartach ostatnią wypisał 

wolę...
Testament...
Najstarszy, czternastoletni Jasiek, co czytać bie­

gle umiał, ojcowski czytał list.
Patrzyły w  niego dobre oczy, łzy drżały...
„Ostatnią moją wolę wypiszę wam, w imię Ojca, 

Syna i Ducha Świętego!"...
—  Amen! —  ledwie dosłyszalny odezwał się 

szept.
„Dziś żyję między wami, choć mi daleko do oj­

czystej wsi, lecz jutro... Czy wrócę jeszcze do na­
szych pól, czy ojcowski ujrzę dom?...

Ostatnią wolę wypiszę wam i spełnić przyka­
zuję... Ziemi mi świętej trzymać się do śmierci pa­
zurami, ni zagona nie uronić, nie utracić piędzi tej 
matki naszej żywicielki. Dbać o nią i szanować, 
a nigdy wam nie będzie macochą, w yżyw i was 
i dzieci wasze, jako mnie i ojców moich a dziadów 
waszych wyżywiła.

Nie żałujcie pracy i trudu w pracy a znoju, 
a zadowolenie i radość pod wasze zawita strzechy...

Brońcie tej ziemi naszej, co naszem najsilniejszem 
jest prawem, a ona także bronić was będzie i ocali 
was od hańby poniewierki i upokorzenia. Dumni 
bądźcie, że to w y właśnie jesteście, co na jej wzra­
stacie łonie, co jej prawówitemi jesteście dziećmi, 
a nie pasierbami...

Jeżeli ziemię świętą szanować będziecie, a znojną 
pracą zwiększać ojcowiznę, błogosławieństwo ojcow­
skie, co od Boga ma nadaną moc, niech spłynie na 
was i na wasze dzieci; jeżeli zaś ojcowskiej woli 
nie dacie posłuchu, przekleństwo na was spadnie 
i na wasze potomstwo, a psy bezpańskie kości wa­
sze po szerokim rozniosą świecie i nie zaznają wasze 
dusze spokoju..."

Załamał się głos czytającego wyrostka, z cie­
mnych kątów izby płacz się odezwał cichy...

Na wiszący-na ścianie obraz Matki Bożej zwró­
ciły się oczy, te dobre, jasne, szczerości pełne oczy.

I płynęło bez słów ślubowanie...
Spiżowy stawał gmach niezachwianej wiary 

w  przyszłość jasną, a z serc pieśń się rwała czynu 
i pracy.

K O N I E C .
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Polskie knraa handlow e w P radze : U czestn icy  kursu  p ro feso ra  W . Skalskiego.

Bolesna strata.
Śmierć zbiera w obecnej wojnie obfite żniwo... 

Prócz tych, którzy w zapasach z odwiecznym na­
szym wrogiem legli na polu chwały, setki innych 
przeniosło się do wieczności z powodu chorób i ran, 
jakie odnieśli lub których nabawili się w wojennym 
czasie.

Jednym z tych ostatnich, którego śmierć bole- 
snem echem rozeszła się po całej Polsce, jest ś. p. 
Jerzy Żuławski, znany poeta i filozof, który w dniu 
9. sierpnia b. r. złożył głowę do snu wiecznego 
w  szpitalu epidemicznym w Dębicy.

W  drodze z Piotrkowa do sztabu I. brygady 
Legionów zaskoczyła ś. p. Żuławskiego śmiertelna 
choroba, tufus. Przewieziony przez Nadbrzezie do 
Dębicy, mocował się przez dwa tygodnie z słabością, 
aż wreszcie mimo zabiegów lekarzy i nader troskli­
wej opieki otoczenia, zmogła go śmierć bezlitosna. 
Nie życzył sobie, by ktokolwiek wiedział o jego sła­
bości, w  ostatniej też dopiero prawie chwili zawia­
domiono o tem szersze koła społeczeństwa.

Pogrzebem zajęła się wojskowość, wzięło w  nim 
udział także i miejscowe obywatelstwo dzięki sta­
raniom miejscowego koła T. S. L. i obywatelskiemu 
stanowisku lekarza garnizonowego dra Kottasa i ko­
mendanta szpitala epidemicznego dra Hammerschlaga.

Miejscem wiecznego spoczynku znakomitego poety 
został cmentarz wojskowy w Dębicy, gdzie pogrze­
bano go na honorowem miejscu między wiernymi 
towarzyszami żołnierzami.

W  oddaniu ostatniej posługi wziął udział prawie 
cały garnizon z wszystkimi oficerami na czele, przed­
stawiciele Rady miejskiej, szkół, urzędów i tłumy 
publiczności.

Orszak żałobny prowadził ks. prałat W olski 
w otoczeniu duchowieństwa, poprzedzała go hono­
rowa kompania, która przy spuszczaniu zwłok do 
grobu oddała pożegnalną salwę. Za trumną postę­
powała najbliższa rodzina oraz wierny służący, Józef 
Dobek, który nieodstępnie pielęgnował zmarłego 
w  czasie ostatniej choroby i podróży z Piotrkowa 
do Dębicy.

Nad otwartą mogiłą przemawiali ks. Solek, pro­
fesor K. W róblewski i imieniem Koła T. S. L., 
p. Jan Szczerbiński. Chór pielęgniarek odśpiewał 
pieśń „W  mogile ciemnej", poczem ogół zaintonował 
„Boże coś Polskę".

S. p. Jerzy Żuławski urodził się w  roku 1874. 
Po ukończeniu studyów filozoficznych w Bernie szwaj- 
carskiem, gdzie się też doktoryzował, poświęcił się 
początkowo pracy pedagogicznej, jako profesor gi- 
mnazyalny, następnie wyłącznie literackiej i na tem 
polu pozostawił bardzo piękny dorobek, który na­
zwisko jego zapisał na najpierwszych kartach pol­
skiej literatury. Od początku obecnej wojny czynny 
był, jako porucznik, przy naczelnej komendzie Le­
gionów, zginął też prawie na posterunku...

Cześć Jego pamięci! Niech mu ta ziemia, którą 
tak ukochał, będzie lekką!
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Obrazki w ojenne: Msza połowa w Karpatach.

wiłowskiej 1. 1. z obszernemi widnemi salami i po­
kojami. Otwarciu „Domu przejściowego11 stanęły 
różne trudności na przeszkodzie, tak, że dopiero 
20. czerwca mogło ono nastąpić. Odbyło się w  uro­
czystej formie w  obecności księdza arcybiskupa Si­
mona, prezydenta miasta dra Lea, rektora uniwer­
sytetu prof. dra Kostaneckiego, prezesa Samaryta­
nina, radcy dworu prof. Boi. Wicherkiewicza, który 
nader gorliwie popiera usiłowania sekcyi, pani bry- 
gedyerowej Piłsudskiej, księżny Pawiowej Sapieżyny, 
delegata Departamentu wojskowego Legionów po­
rucznika Boguszewskiego i licznego koła inteligencyi 
krakowskiej.

Opiekunami tego „Domu przejściowego11 są znane 
z gorliwości obywatelskiej pp. Marya Siedlecka, 
Zofia Swiszczowska i Krystyna Stołyhwowa, które 
usilnie starają się o zamienienie go na prawdziwe 
schronisko. Już dziś wre w nim życie i gorliwa 
działalność humanitarno społeczna. Licząc się z ewen­
tualnością powiększenia się z czasem liczby pensyo- 
naryuszy schronisk i wogóle zakresu swej działal­
ności, stara się zarząd sekcyi o powiększenie jej 
funduszów. Z inicyatywy i staraniem prezesa sekcyi 
odbyło się na jej dochód ośm wykładów wojennych, 
urządzonych dzięki poparciu sprawy przez rektora 
uniwersytetu dra Kostaneckiego i dziekana pro­
fesora Kutrzebę. W ykłady wygłosili kolejno p p .: 
prof. Rostworowski, Estrejcher, Zimmermann, Krzy­
żanowski, Sobieski, Rakowicz, Kutrzeba i konserwa­
tor zabytków Galicyi zachodniej p. dr. Tadeusz Szy­
dłowski.

nad Legionistami przy krakowskim oddziale Naczel­
nego Komitetu Narodowego. Prezesem sekcyi w y­
brany został redaktor Fr. Sal. Krysiak, zastępczy­
nią prezesa p. Bolesława Bieńkowska, skarbnikami: 
pp. dr. Wiszniewski i mec. dr. Karol Lewandowski, 
sekretarkami: pp. Zofia Tataszanka i Irena Fortne- 
równa. Ponieważ schronisko przy ul. Karmelickiej 
po krótkiem przynależeniu usunęło się z sekcyi, 
przeto cały ciężar opieki nad Legionistami w zakre­
sie sekcyi spoczywał przez całe miesiące na schro­
nisku przy ul. św. Tomasza 1. 37, którego opieku­
nami są bez przerwy pp. Anastazowa Chmurska, 
prof. Marya Dubiecka, prof. Józefowa Morozewiczowa. 
i Barbara Beaupre. Służyło ono stale za miejsce w y­
poczynku bawiącym chwilowo w Krakowie. Gośćmi 
jego bywali i są przeważnie Legioniści, przejeżdża­
jący z linii bojowej lub też powracający z szpita- 
lów rekonwalescenci. Zarząd stara się o stworzenie 
im możliwie dogodnych warunków pobytu, aby nie 
uroniwszy nic ze skutków świeżo przebytej kuracyi, 
mogli pokrzepić siły na dalsze trudy. Setki Legio­
nistów czynnych i superarbitrowauych przesunęło 
się przez to schronisko.

Sekcya Samarytanina polskiego opieki nad Le­
gionistami postarała się o urządzenie t. zw. „Domu 
przejściowego11, w którym Legioniści, przybywający 
z placu boju do Krakowa, mają sposobność wykąpa­
nia się i przebycia 48 godzinnej kwarantanny, nim 
umieszczeni zostaną w schronisku na czas, przez ko­
mendę placu Legionów, względnie komendę twier­
dzy dozwolony. Na ten cel oddał sekcyi prezes To­
warzystwa przeciwgruźliczego p. fizyk dr. Janiszew­
ski piękny dom tegoż Towarzystwa przy ul. Radzi-

Opieka nad legionistam i u  Krakowie.
Na plenarnem zebraniu „Komitetu doraźnej po­

mocy dla ewakuowanych11, które w  styczniu b. r. 
pod przewodnictwem p. Popielówny obradowało 
w  sali krakowskiej Rady powiatowej przy udziale 
bardzo licznego audytoryum z kół inteligencyi tu­
tejszej w  obecności księdza arcybiskupa Simona, 
księdza biskupa Nowaka, wiceprezydentów miasta 
prof. Nowaka, Kostaneckiego i Bandrowskiego, rzu­
ciła zasłużona w pracy obywatelskiej dyrektorka 
miejskiej szkoły gospodarstwa domowego pani Bo­
lesława Bieńkowska myśl otoczenia wydatniejszą niż 
dotąd opieką Legionistów i ich rodziny, aby przy­
jeżdżający do Krakowa Legioniści w czynnej służbie 
mogli na czas ich pobytu znaleźć pomieszczenie 
i utrzymanie w schroniskach, superarbitrowani od­
powiednie zajęcie i tymczasowe bezpłatne utrzyma­
nie, dla rodzin zaś poległych i rannych wyjednywać 
przynależne im pobory. Utworzył się komitet tym 
czasowy, w którym wyłoniła się potrzeba zjedno­
czenia kół i drobniejszych organizacyi, działających 
już w tym kierunku, lecz chodzących luzem, w je­
dną całość. Za inicyatywą fizyka miejskiego, docenta 
dra Janiszewskiego, utworzyła się ostatecznie w  ło 
nie „Samarytanina Polskiego11 osobna sekcya opieki 
nad Legionistami i ich rodzinami, do któej wstąpiły: 
Komitet tymczasowy, schronisko dla Legionistów  
przy ul. św. Tomaąza 1. 37, założone prywatnemi 
siłami pań krakowskich, i schronisko przy ul. Kar­
melickiej 1. 52, stworzone staraniem wydziału opieki

Z oswobodzonego k ra ju : Wnętrze domu w Chyrowie, uszkodzonego pociskiem

Z oswobodzonego k ra ju : Częściowo zburzony  dom w Rzeszow ie.
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Opieka nad Legionistam i w K rakow ie: Dom przejściowy dla Legionistów przy ul. Radziwiłowskiej. W środku prezes Sekcyi opieki nad Legionistami redaktor Krysiak,

.V i  t .  S "

Opieka nad^Leglonisłaml w Krakowie: Obiad w schronisku Legionistów przy ulicy św. Tomasza.
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Z oswobodzonego k ra ju : Powrót uchodźców do domów 
w okolicach Przemyśla.

poprzestają na działaniu wewnątrz tychże, na peł­
nieniu posług samarytańskich około garnącej się pod 
ich opiekę młodzieży legionowej, ale chodzą także 
po szpitalach, w  których leczą się ranni i chorzy 
Legioniści, i tam się nimi opiekują. Cześć im za to!

Polskie k n rsa  handlow e w P radze : Uczestnicy uzupełniającego kursu handlowego.

W obec utworzenia się niedawno w Wiedniu 
Naczelnego Komitetu opieki nad snperarbitrowanymi 
Legionistami (N. K. 0 .), którego działalność w myśl 
jego odezwy objąć ma cały kraj, a mianowicie z po­
wodu jego wezwania, żeby wszystkie komitety pro- 
wincyonalne porozumiały się z nim celem zcentrali­
zowania, ujednostajnienia i wzmocnienia akcyi, sekcya 
Samarytanina opieki nad Legionistami przystąpiła 
do krakowskiej delegacyi N. K. O., do której za­
rządu wybrani zostali pp .: radca dworu prof. Boi. 
Wicherkiewicz, jako prezes Samarytanina polskiego 
i redaktor Fr. Śal. Krysiak, jako prezes sekcyi Sa­
marytanina polskiego opieki nad Legionistami.

Humanitarno-obywatelskim usiłowaniom sekcyi 
należy się szczere poparcie społeczeństwa, ile że 
ona dotąd nie korzystała ze składek publicznych, 
tylko z pomocą dobrowolnych składek swych człon­
ków i własnemi urządzeniami starała i stara się zdo­
bywać fundusze na opędzenie znacznych swoich roz­
chodów.

Polskie kursa handlowe w Pradze.
Zawierucha wojenna rozproszyła Polaków po 

różnych krajach Austryi. W  Pradze czeskiej sku­
piło się przeszło dwadzieścia tysięcy uchodźców ga­
licyjskich. Pomyślano natychmiast o zaopiekowaniu 
się młodzieżą i zorganizowano dla niej kursa na 
wzór gimnazyów, szkół realnych, wydziałowych i lu­
dowych. Kursa ogólnokształcące jednak nie w ystar­
czały — ogół czuł, że chwile spędzane przymusowo 
na obczyźnie wykorzystać należy do celów zawo­
dowego kształcenia, do przygotowania tak młodzieży, 
jak i starszych do czekającej po powrocie do kraju 
pracy realnej w  najrozmaitszych kierunkach. Zaini- 
cyowano kursa w  tym duchu.

“Kierunek handlowy wysunął się na jedno z pierw­
szych miejsc. Powołano do życia w Pradze nastę­
pujące kursa handlowe: polski kurs handlowy prof. 
W . Skalskiego, polski uzupełniający kurs kupiecki, 
urządzony staraniem sekcyi szkolnej Komitetu w y­
chodźców galicyjskich, polskie wykłady buchalteryjno-

Polskie k n rsa  handlow e w P radze: U czestn icy  k u rsu  b u ch a łte ry i kupieckiej.

Z inicyatywy także i staraniem prezesa sekcyi 
odbyło się niedawno częściowo na jej dochód przed­
stawienie opery „Carmen“ w Teatrze miejskim, 
a dnia 1. b. m. urządzony został wielki festyn ogro­
dowy w  parku dra Jordana, który mimo niepewnej 
aury udał się znakomicie i przyniół sekcyi na rzecz 
schronisk czystego dochodu poważną sumę 3344 kor. 
Z uznaniem gorącem podnieść należy zacną pracę 
pań, grupujących się około obu tych schronisk; nie
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Polskie knrsa handlowe w P radze: Uczestnicy wykładów handlowych dla nanczycielstwa.

Rosyanie w Tarnobrzega: J e d y n y  w  T a rn o b rz e g u  sklep 
k a to lic k i T o w a r z y s tw a  „ B a z a r “ , z ra b o w a n y , a następnie 

po dp alo ny p rz e z  R o s y a n .

młodociani Legioniści: P ię tn a sto le tn i L e o n  La n o szk a  na k u ra c y i w  szpita lu  w  K ra k o w ie . Szlakiem Legionów: T r e n  sztabu II. pu łk u  L e g io n ó w  z  kom endantem  M a rya n e m  H u p c zyc e m .

handlowe dla nauczycielstwa, urządzone staraniem 
sekcyi szkolnej Komitetu wychodźców galicyjskich, 
polski kurs kupieckiej buchalteryi prof. W . Skalskiego.

Frekwencya na tych kursach, prowadzonych 
w okresie od grudnia z. r. do końca czerwca b. r. 
była stosunkowo liczną. Ogółem na wszystkie kursa 
uczęszczało 243 słuchaczy, w tem 139 kobiet.

Na bezpłatnym uzupełniającym kursie kupieckim 
udzielali nauki bezinteresownie p p .: inżynier Jaro­
sław Lipa, dyrektor szkoły ślusarskiej w Tarnopolu, 
Jan Rąb, c. k. inspektor szkolny okręgowy w Prze­
worsku, Karol Rut, nauczyciel w Leżajsku, W itold 
Skalski, c. k. profesor krakowskiej Akademii Han­
dlowej i kierownik kursu, dr. Stanisław Tyralik,
c. k. inspektor szkolny okrędowy w Rzeszowie i Ta­
deusz Urban, urzędnik dyrekcyi kolejowej w P ra­
dze. Pisania na maszynie uczono się w prywatnej 
szkole handlowej F. X. Kubsky’ego.

Młodociani Legioniści.
Naród polski poniósł w obecnej wojnie najcięż 

sze ofiary, bo dał pod broń nie tylko dorosłą i do­
rastającą młodzież, ale nieledwie dzieci. W  Legionach 
walczy bardzo wielu siedemnastoletnich, a nawet 
szesnastoletnich młodzieńców, którzy nie ustępują 
w niczem swym starszym towarzyszom broni i zdo­
bywają odznaczenia za męstwo wobec wroga. Nie 
brak jednak w szeregach Legionu jeszcze młodszych 
bojowników. Jednego z nich, który przybył na ku- 
racyę do szpitala w fabryce cygar w Krakowie, 
przedstawia nasza illustracya. Jest to 15 letni Leon 
Lanoszka z I. brygady, II. pułku, IV. kompanii.

Myśl wstąpienia do Legionu powstała w nim 
po ustąpieniu Moskali z pod Krakowa i Wieliczki, 
gdy ujrzał Legionistów, wracających z pod Tarnowa 
przez Gdów, na odpoczynek do Kęt.

Zabrawszy nieco grosza i pożywienia na drogę, 
wyszedł pewnej niedzieli bez wiedzy rodziców (byli 
wtedy w kościele) i dążył śladami Legionów — do

Tam brał udział w ataku nocnym (z dnia 16 na 
17 maja) na wieś Placzkowice, a dnia 23 maja, to 
jest w Zielone Święta, w ataku na wieś Przepiórów, 
gdzie został ciężko ranny w przedramię lewej ręki.

Dzieci many nr Legionach: M łodzi pianiści w  m u n d u ra c h : 
A d a m  R. N o w o ry ta  (w  ś ro d k n ), Ta d e u s z  S y g ie d y ń s k i (z  le ­

w e j) i M ich a ł O patko.

Kęt. Pieszo dotarł aż do Kalwaryi, stąd dopiero 
koleją do Kęt.

Tu po krótkiem badaniu został przyjęty i wpi­
sany na listę bojowników.

Brał udział, jako szeregowiec, w walce pozy­
cyjnej nad Nidą (pod Pińczowem), a po ustąpieniu 
Moskali w pościgu za niemi aż do Klimontowa.

Dzieci muzy w Legionach.
Jak wielu innych, tak i ci jedni z pierwszych 

zgłosili się do pułku Piłsudskiego. P. Adam R. No­
woryta, uczeń prof. Kurza i Pucciniego, znany u nas 
także w szerszych kołach, zaś zagranicą ogromnie 
łubiany i ceniony, jako młody pianista-kompozytor, 
porywający swą grą, a zwłaszcza wykonaniem Szo­
pena, tudzież własnych kompozycyi, o którego tryum ­
fach czytaliśmy parokrotnie na łamach pism fran­
cuskich i włoskich, gdzie nadawano mu przydomek 
„Szopen II .“, znajduje się też w gronie naszych 
Legionistów. W stępując do pułku w początkach 
wojny wraz z plutonem góralskim z okolic Szcza­
wnicy i Zakopanego, odbył dwumiesięczną próbę 
wytrzymałości w rowach strzeleckich w Królestwie 
Polskiem, słabe jednak zdrowie nie dozwoliło mu 
na odbywanie dalszej służby, został więc przenie­
siony do oddziału automobilowego, gdzie do nie­
dawna pozostawał jeszcze czynnym. Obecnie, po wy­
padku automob. w Karpatach, leczy się w Zakopanem.

Jednocześnie podajemy tu podobiznę jego to­
warzyszów, p. Tadeusza Sygietyńskiego ucznia kon- 
serwatoryum w Lipsku, a syna profesora konser- 
watoryum warszawskiego i p. Michała Opatki, również 
utalentowanego pianisty, który ma przyszłość przed 
sobą.
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Ropie iii Timobrzen.
(D o k o ń cze n ie ).

Sądnym dniem dla mieszkańców Tarnobrzega 
i okolicy stal się dzień przed wyjazdem Moskali. 
Na rozkaz komendy wojskowej zarządzono ujęcie 
wszystkich mężczyzn od roku 16 do 55.

Zabierano równoczenie mieszkańcom wszystek 
inwentarz żywy. Robiono to w całkiem prosty 
sposób. Na dany znak rzuciło się prawie jednocze­
śnie całe mrowie żołnierstwa na miasto i otaczając 
kołem całe domostwa, wyprowadzano z nich i spę­
dzano na miejsca zbiórek, osobno mężczyzn katoli­
ków, osobno żydów, a osobno bydło, konie i drób. 
Potem dopiero następował prowizoryczny musteru- 
nek. Zupełne niedołęgi, kaleki i starców odłączano 
z gromady i łaskawie puszczano do domów, by choć 
coś zostawić dla rozweselenia płci pięknej, a resztę 
ustawiono w czwórki i zarządzono marsz na Lublin. 
Dowcipnych, którzy nagle zachorowali na tyfus lub 
wczas pokryli się po dziurach i dziuplach, pozosta­
wiono w domu, tak, że tych po odejściu Moskali 
pokazała się wkońcu dosyć spora stosunkowo cyfra.

Opowiadali ludzie, że w czasie tej branki pano­
wał w mieście tak straszliwy płacz, krzyk i jęki, 
zmieszane z rykiem pędzonego bydła, rżeniem koni, 
kwikiem świń, gdakaniem kur i łoskotem pękających 
granatów i szrapneli, że trudno w ogólności coś 
podobnego sobie wyobrazić, a tem bardziej opisać, 
była to jakaś prawdziwie dantejska orgia piekiel­
nego wycia i wrzasku, których odgłosy dochodziły 
aż do linii wojsk sprzymierzonych, oddalonych od 
miasta o pięć kilometrów.

Po tych okropnych przejściach ostatniego dnia, 
które jakgdyby były ukoronowaniem tego sześcio­
tygodniowego życia wśród gradu kul armatnich i kul 
karabinowych, odetchnęła wreszcie pozostała garstka 
mieszkańców pierwszym powiewem zachodniej kul­
tury, gdy 22. czerwca b. r. zrana weszły do mia­
sta pierwsze patrole wojsk austryackich.

Podobne sceny odbywały się po okolicznych i dal­
szych wsiach, z których jednak nie zdołano wywieźć 
większej ilości mieszkańców i inwentarza żywego, 
gdyż po zajęciu Tarnobrzega zanadto i za szybko 
następowały im na pięty nasze wojska.

Na tem cemnem tle posępnego obrazu życia 
Tarnóbrzeżan zdarzały się od czasu do czasu i we-

Sklepienie  i boczna ściana zn iszczo n e g o  kościoła 0 .  0 . D o m in ik a n ó w  w  T a rn o b rz e g u

B ło ń sk i).

K o śció ł 0 . O , D o m in ik a n ó w  w  T a rn o b rz e g u  po in w a z y i R o sya n.

(F o t . W ł ,

selsze epizody, granicząc nieraz ze stroną humory­
styczną, nieraz zaś z prawdziwą azyatycką ruba- 
sznością i gwałtem.

I tak n. p. zdarzyło się raz jakieś większe ze­
branie wojsk rosyjskich na rynku tarnobrzeskim.

Raz pijany kozak wybiega z flaszką wódki z ja^ 
kiegoś zrabowanego sklepu na ulicę i wpada jak 
bomba na skradającego się koło muru jednego z po­
zostałych w mieście synów Izraela. Jakby nagle 
czulszą trącony struną łapie struchlałego żydka za

SSSSŚ

"-A.

-

D o m  m u ro w a n y  w  T a rn o b rz e g u , g d zie  m ieścił sią oddział k a rn y  sądu, zn is z c zo n y  je d n ym  pociskiem  3 0 5  cm  działa.

W  rynku tym znajduje się pomnik Bartosza Gło 
wackiego, przedstawiający chwilę, jak ten bohater 
ludowy zdobywa armatę rosyjską. Otóż wśród tego 
zebrania znalazł się naraz obok tego pomnika „po­
mylony “ chłop Zakrzowski Gałka i począł wrzeszczeć 
na całe gardło, wymachując kapeluszem w stronę 
pomnika: „A czemuż ty , Bartoszu, nie wystrzelisz 
z tej armaty i nie wymieciesz z rynku tych psubra­
tów Moskali41. Nie zrobiono-mu nic za to, bo Mo­
skale mają w poszanowaniu „nawiedzonych14 ludzi.

kołnierz i przytykając mu odkorkowaną litrówkę 
wódki do gardła, woła: „pij Jew rej!11 Naturalnie po­
słuszny żydek, przełknąwszy hauścik, wręcza napo- 
wrót flaszkę wielmożnemu sołdatowi. Ten jednak 
powtarza dalej swoje: pij Jewrej. Rozkaz ten i na­
stępnie bulgotanie przelewanej w delikatne gardło 
żydowskie prościuchy powtarzało się dotąd, aż wlaną 
została do żołądka cała zawartość podanej flaszki. 
Nie potrzeba dodawać, że po takim akcie wylania 
serdecznych uczuć kozackich żydek jak długi runął.

{



12 NOWOŚCI ILLUSTROWANE Nr. 34

Ległości jeden z miejscowych obywateli, a kiedy 
nadszedł bliżej pobity żołnierz i tenże wyraził mu 
swoje współczucie, Moskal z miejsca odpalił: „Ej 
to niczewo, morda to nie stiekło (szkło), nie roza- 
bjotsia (nie rozbije się)“

W u ę trz e  g łó w n e j n a w y  kościoła 0 . O  D o m in ik a n ó w  w  Ta rn o b rze g u .

Z e w n ę trz n y  w id o k  zniszczo n ej bocznej n a w y  kościoła 0 .  0 .  D o m in ik a n ó w  w  T a rn o b rz e g u .

Na tak zwanych „Rólkach" Tarnobrzega istnieje 
bardzo stara i bardzo brudna mikwa żydowska. 
Moskale urządziwszy sobie tam łaźnię, palili w piecu 
drzewem budulcowem, złożonem na pobliskim placu. 
Długi czas takie marnowanie drogiego drzewa zno­
sili dosyć cicho obok mieszkający żydkowie, aż wre­
szcie po długich naradach zdobył się jeden z nich 
na odwagę i poparty jednomyślną uchwałą wszyst­
kich obradujących współwyznawców, udał się w po­
selstwie do palących w piecu Moskali z przedsta­
wieniem sprawy i prośbą o zaniechanie dalszego 
niszczenia drzewa. Gdy jeden z żołnierzy wyrozu­
miał się, o co chodzi, gdy niezakrzyknie: „Semen, 
podawaj Jewreja, będziemy nim palić!", biedne ży- 
dzisko nie wiedział, jak z piorunującą szybkością 
znalazł się w przyzwoitem od palących żołnierzy

oddaleniu, by rzeczywiście nie paść ofiarą niewcze­
snego żartu, czy też prawdziwej groźby.

Wśród kilku urzędujących po sobie komendan­
tów miasta znajdował się także jeden nazwiskiem 
Tumiłowski, wyjątkową oznaczający się sprawiedli­
wością i karzący każdy wybryk samowoli żołnier­
skiej. Pułkownik ten spotyka raz sołdata, niosącego 
w zawiniątku garstkę zabranych komuś kartofli. Nie 
częste jest wymierzanie w Rosyi sprawiedliwości, 
ale zato bardzo proste i nagłe, więc też i Moskali- 
sko, otrzymawszy od swego pułkownika dwa potężne 
policzki bez jakiejkolwiek poprzedniej indagacyi, upu­
ścił na ziemię niesione zemniaki i zrobiwszy pół 
obrotu w tył, pomaszerował w przeciwną stronę, by 
jak najdalej ujść z przed groźnego oblicza swego 
pana. Całej tej scenie przyglądał się z pewnej od-

P o k ó j, w  k tó ry m  m ieściła się re g is tra tu ra  c. k. sądu w  T a r ­

n o b rze g u , z n is zc zo n y  p rz e z  M oskali.

(F o t .  W ł .  B ło ń sk i).

Takie i tem podobne historyjki opowiadają mie­
szkańcy Tarnobrzega, przeplatając grozą tchnące 
opisy przeżytych dni jakimś jaśniejszym, osobiście 
przeżytym i od drugiego zasłyszanym wypadkiem.

W n ę tr z e  bocznej n a w y  kościoła 0 . O  D o m in ik a nó w  w  T a rn o b rz e g u . (F o t ,  W ł . B ło ń s k i).
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Kura buchalter?! w Krakowie: Profesorowie i uczennice kursu buchalteryi p. K. Zimowskiego,

Kurs buchalteryi w Krakowie.
W  czasach, kiedy z powodu braku lokalów i innych 

technicznych trudności wiele młodzieży nie mogło ko­
rzystać z dobrodziejstwa szkół publicznych i odda­
wało się bezczynności, utworzono w naszem mieście 
szereg kursów naukowych. Jednym z takich był

Obrazki wojenne' P rz e w ó z  a u strya c k ich  2 4 -c e n ty m e tro w y c h  m o źd zie rzy .

trwał od 4. marca do 28 lipca. Buchalteryi oraz 
korespondeneyi uczył w ośmiu godzinach tygodniowo 
p. Zimowski, a rachunków kupieckich p. Włodzi­
mierz Machajski.

Uroczyste zakończenie odbyło się dnia 30. lipca 
w budynku szkoły. Imieniem uczestniczek przema­
wiała nauczycielka p. Woźnówna, dziękując kierowni­
kowi, iż w tak ciężkich czasach założył taki kurs 
praktyczny, z którego korzystała znaczna liczba 
uczenie bezpłatnie.

Z kandydatek, które zasiadły do egzaminu z bu­
chalteryi pojedynczej i podwójnej w Akademii han­
dlowej dnia . 9. i 30. lipca, zdały go wszystkie bez 
wyjątku, a sześć otrzymało postęp bardzo dobry.

Dzięki temu kurs p. Zimowskiego przysporzył 
światu handlowemu i przemysłowemu dwadzieścia- 
sześć nowych buchalterek i dwadzieścia sześć par 
świeżych rąk do pracy zawodowej.

Kierownictwo kursu poleca bezinteresownie wła­
ścicielom przedsiębiorstw owe uczenice na posady

buchalterek, a w tej sprawie należy się zwracać 
pod adresem : K. Zimowski, Kraków, Czarna Wieś, 
Konarskiego I I .

Egzamin w Akademii złożyły z kursu: Batycka 
Marya, Bukowska Marya, Charaszkiewiczówna Irena, 
Czuryłówna Marya, Dorniakówna Józefa, Dornia- 
kówna Marya, Dudziakówna Ludwika, Goldstein A l­
freda, Haberkówna Olga (z Giebułtowa), Haber - 
kówna Zofia (z Giebułtowa), Jasińska Janina, Ma- 
jerówna Karolina (z Podgórza), Miżińska Zofia, No- 
wakówna Marya, Piechnichnikówna Stefania (z Bo­
chni), Polińska Zofia, Rosenzweig Amalia, Rundsta- 
kówna Anna (z Podgórza), Ryszówna Nola (z Pod­
górza). Schimsheimer Olga, Szymańska W alerya 
(z Podgórza), Wilczyńska Stanisława, Wilczyńska 
Józefa, W ojtychówna Aleksandra, Wożniówna Fe­
liksa, Zawadzka Albina.

«

Z  o g w o b o d z o ie g o  k r a i n :  Ty m c z a s o w a  sta jn ia  w  opusto­

szałym  dom u w  R zeszow ie.

kurs buchalteryi kupieckiej dla pań, założony na 
czas wojny przez p. Kazimierza Zimowskiego, a mie­
szczący się, dzięki radcy dr. Wasungowi, w budynku 
szkoły przemysłowej żeńskiej przy ulicy A. Poto­
ckiego 1 i . Na naukę uczęszczało 38 panien, a kurs

’ * r  “ A., A"
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Był sobie podobno raz pewien bardzo pobożny 
i mądry rabin, który przez cały ciąg swego życia 
słowa do nikogo nie przemówił, myślał tylko wciąż 
i zastanawiał się nad czemś.

Znalazł się wreszcie ciekawy, który zdobył się 
na odwagę i zapytał bogobojnego, a uczonego męża 
o powód tego głębokiego milczenia.

A on mu na to:
—  Ja myślę!
— Nad czem, jeśli wolno wiedzieć?
— Nad czem?... Ja myślę nad tem, gdyby tak 

wszystkie góry na świecie były jedną górą, a wszyst­
kie morza jednem morzem, a wszystkie drzewa je­
dnem drzewem, a to drzewo gdyby tak rosło na 
tej górze nad tem morzem... Gdyby tak z wszyst­
kich siekier zrobić jedną siekierę i ściąć to drzewo, 
jaki to byłby głośny plusk, gdyby ono spadło z tej 
góry do tego morza!...

Otóż i ja zacząłem się bawić w takiego milczą­
cego rabina, zwłaszcza, że Weronisia nie chce je­
szcze się do mnie odzywać, choć z oczu jej widzę, 
iż się na mnie nie gniewa, zwłaszcza od chwili, 
gdy obiecałem kupić jej nowy kapelusz z tem prze­
cież zastrzeżeniem, że dopiero wtedy, gdy się sy- 
tuacya nieco wyjaśni.

Przemyśliwam zaś nad nowymi wynalazkami, 
któreby mogły znaleźć zastosowanie w obecnej woj­
nie, przyczynić się do jej skończenia, wsławić me 
imię i napełnić kieszeń.

Przedewszystkiem więc zastanawiam się nad skon­
struowaniem nowego typu armaty, któraby miała 
otwór o średnicy przynajmniej ze sto metrów i w y­
rzuciła odpowiedniej wielkości nabój, który rozpry­
skiwałby się na miliony drobnych części. Jeden strzał 
z takiej „teściowej“ wystarczyłby zupełnie do zni­
szczenia całej armii nieprzyjacielskiej, choćby ona 
była rozprószoną na przestrzeni kilkuset kilometrów 
kwadratowych. Możnaby ją ustawić, dajmy na to, 
na Błoniach w Krakowie, pocisk spadłby gdzieś mię­
dzy W arszawą a Petersburgiem.

Szkice i plany mam już gotowe, poszukuję obe­
cnie filantropa, któryby mi dopomógł do ich sfinan­
sowania, gdy zaś otrzymam patent, podzielę z nim 
się zyskami.

Pozatem z jednym ze znajomych aptekarzy przy­
gotowujemy cudowny eliksir, sporządzony z wody 
destylowanej (może być w tym celu użytą i wodo­
ciągowa, byle czysta), który miałby służyć do wy­
żywienia całej armii. Jedna jego kropla, dodana do 
szklanki zwykłej wody, da, według żądania, porcyę 
bulionu z jajem, barszczu z uszkami lub kiełbasą, 
ewentualnie zupy, jeśliby kto chciał pościć.

Dotychczasowe doświadczenia wypadły znakomi­
cie, na razie nie udało nam się jeszcze przyrządza­
nie przy jego pomocy potraw tego rodzaju jak bif- 
sztyk, rozbratel, comber sarni i t. p. W  każdym 
razie jesteśmy już na dobrej drodze i niebawem 
opublikujemy nasz wynalazek.

Jedna beczułka tego cudownego płynu o pojem­
ności stu litrów wystarczy do wyżywienia stuty- 
sięczniej armii przez cały rok, koszta produkcyi są 
po prostu minimalne. Spodziewam się, że przy jego 
pomocy można będzie, nie używając wcale mięsa, 
sporządzić wszystkie potrawy, które objęte są pod­
ręcznikiem gastronomicznym ś. p. Cwierciakiewiczo- 
wej.

Proszę sobie wyobrazić, jaki dzięki obu tym wy­
nalazkom nastąpić musi przewrót w sztuce wojennej. 
Zamiast całego parku artyleryi jedna armata, zamiast 
trenu jedna beczułka z eliksirem, którą łatwo będzie 
można transportować na zwyczajnych taczkach!

Jeśli więc i teraz ominie mnie nagroda pokojowa 
z fundacyi Nobla, powiem, że sprawiedliwości niema 
na świecie, chyba bowiem prowadzenie wojny bę­
dzie na przyszłość wobec tego absurdem.

Zastanawiałem się też nad tem, jakiegoby użyć 
środka do wykurzania nieprzyjaciół z rowów strze­
leckich, powiedziano mi jednak, że szkoda sobie ła­
mać nad tem głowę, w tym celu używa się bowiem 
z najlepszym skutkiem naszych cygar krótkich, por- 
toriko i kuba.

Dalsze rozmyślania nad nowymi wynalazkami 
lub ulepszeniem dawnych, przerwała mi deputacya 
starych panien, które z ufnością, jakiej na każdym 
kroku dają mi ciągle dowody, zwróciły się do mnie, 
prosząc, bym wziął je w obronę w srogiej opressyi, 
w jakiej znalazły się w tych wojennych czasach.

W  pierwszej chwili sądziłem, iż boją się może 
asenterunku, pojawiały się bowiem wieści, iż po 
ukończeniu przeglądu wszystkich klas pospolitaków 
rodzaju męskiego ma się z kolei zabrać wojskowość

i do bab, w pierwszej zaś linii do starych panien, 
wytłumaczyły mi przecież, iż nie o to im chodzi.

— Panie kochany — rzekła ta, która prowa­
dziła deputacyę — służby wojskowej nie boimy się 
wcale 1 Każda z nas gotową jest do niej, o ile tego 
tylko okaże się potrzeba. Ugodzono nas w samo 
serce z innej strony... Czy pan czytał ostatnie roz­
porządzenie o psach i kotach?

— Przyznam się, że nie! — odparłem ze skru­
chą, choć kronikarz powinien wszystko czytać, 
o wszystkiem wiedzieć!

— Jeśli nie, to proszę sobie przeczytać! — to 
rzekłszy, wyciągnęła z torby ogłoszenie urzędowe, 
które zdarła babina gdzieś z rogu ulicy.

—  Żałuję bardzo, ale teraz nie mam czasu! 
Może panie byłyby łaskawe powiedzieć mi krótko,
0 czem tu m agistrat pisze...

— Krótko... to będzie trudno! Spróbuję je­
dnak! — rzekła na to przewodnicząca i, poprze­
dziwszy rzecz właściwą półgodzinnym wstępem, za­
wiadomiła mnie wkońcu, iż władza zakazuje całkiem 
po prostu sympatycznym kotkom wałęsania się po 
dachach. Na to potrzebne jest specyalne pozwolenie, 
które każdej chwili może być cofnięte.

— Nie ulega kwestyi — odparłem, wysłuchawszy 
uważnie — iż jest to rozporządzenie drakońskie, 
postaram się przecież, gdzie potrzeba, choćbym miał 
nawet pojechać do samego Wiednia, naturalnie na 
koszt łaskawych pań, by ono zostało cofnięte!

— O! My z panem wszystkie po jedziemy! — 
zawołały chórem.

— Tego nie potrzeba! Po pierwsze koszta zbyt 
wielkie, po drugie nie miałbym tej swobody, jakiej 
potrzeba, by rzecz należycie załatwić, a po trzecie 
Weronisia nie pozwoliłaby mi na jazdę w damskiem 
towarzystwie. Chyba, że i ją weźmiemy ze sobą, 
ale nie radzę, bo ona kotów nie lu b i!

— Co?... Pańska żona nie lubi kotów? I pan 
mógłeś wiązać się na całe życie z taką istotą bez 
serca?... Toż to powód do rozwodu!

— P s tL .  O rozwodzie proszę nie wspominać 
nawet głośno, bo dopiero niedawno miałem z tego 
powodu egipską awanturę... Niech panie będą spo­
kojne, już ja wasze koty wezmę sobie do serca
1 zajmę się nimi!

— Dobrodzieju! Tobie winne będziemy dozgonną 
wdzięczność... A nie mówiłam wam, moje panie, że 
nikt inny. tylko ten prawdziwy filantrop zajmie się 
losem naszych biednych, prześladowanych kotków! 
I za co je prześladują?.,. Za to, że łapią myszy 
i szczury?

— Widzi pani, ze względu na nowy system 
aprowizacyi miasta na wypadek oblężenia należy 
oszczędzać tak myszy, jak i szczurów...

— Pan fizyk mówi i pisze co innego...
— Przepraszam ! Pan fizyk każe tępić myszy 

i szczury, ale właśnie ten sam pan fizyk jest także 
wrogiem kotów i on im wojnę wypowiedział...

'— Obrzydliwy człowiek!... Jakże można! To 
takie miłe stworzonka... Na przykład mój Mruczuś.

— Albo moja Mincia... Powiadam panu, że ta­
kie to mądre, że zdaje się, mówiłoby, gdyby tylko 
umiało! Jak ona mnie rozumie...

— Niechaj panie będą spokojne! Kotami ja  się 
zajmę, nic im się złego nie stanie. Proszę im jednak 
dobrze jeść dawać, zjemy je potem...

— Paskudnik! — zawołała jedna, to samo po­
wtórzyła druga. Widząc, że zaczynają się oglądać 
za kanapą, co jest niezbitym dowodem, iż bodaj 
jedna z nich ma ochotę zemdleć, pożegnałem je grze­
cznie, tłumacząc, iż muszę koniecznie wyjść z domu 
w sprawie urzędowej, przy czem i o kotach natu­
ralnie nie zapomnę.

Nawiasem powiem, iż właściwie i ja  kotów nie 
lubię, za przyjaciela ich podałem się tylko dlatego, 
że w inny sposób nie pozbyłbym się bab z karku, 
a są one czasem tak nieznośne, jak czyrak, lub 
inspektor podatkowy (a wiadomo, jak jeden i drugi 
umie się dać we znaki!).

Dlaczego zaś koty nie cieszą się mą sympatyą, 
zaraz Czytelnikom wytłumaczę.

Jestem człowiekiem, miłującym spokój i zdaje 
się dlatego mieszkam z zasady w kamienicach, gdzie 
na każdem piętrze jest przynajmniej po tuzinie dzieci 
różnego wieku i o różnym tonie głosu. Od świtu 
do wieczora drą się też bębny w niebogłosy, jaki 
taki spokój nastaje dopiero, gdy kochające mamy 
ułożą ich na nocny spoczynek. To jednak nie trw a 
długo, miejsce ich zajmują koty i rozpoczynają na 
dachach miłosne duety, nic sobie nie robiąc z tego, 
że to teraz sierpień, a nie marzec. Zauważyłem, że 
wogóle koty nic sobie teraz nie robią z kalendarza 
i kochają się, jak rok długi.

Wreszcie, gdy się już kotom sprzykrzy, to jest 
nad ranem, zaczynają koncert koguty, które, piejąc 
na pamięć, bez nut, biorą czasem fałszywe tony,

co człowiekowi spać nie pozwala i napawa nie­
nawiścią do całego zwierzęcego rodu, bez względu 
na to, czy on chodzi na dwu nogach, na czterech, 
czy nawet sześciu...

Z wyżej więc przytoczonych powodów nie mam 
nic przeciw temu, że kotom grozi się wszelkiego 
rodzaju repressaliami i, jak już wyżej zaznaczyłem, 
jeśli obiecałem niewiastom, ze ulubieńców ich otoczę 
protekcyą, zełgałem, jak pies, bo słowa za nimi nie 
przemówię.

To będzie zemsta za nieprzespane noce! Kogu­
tom przebaczam, w inny bowiem sposób przynoszą 
nam pożytek, dzieciom eo ipso także, nie chcąc się 
narażać na nazwę Heroda, lub prześladowcy niewi­
niątek.

Ponieważ zacząłem o wynalazkach, wspomnę o bar­
dzo skutecznym środku, jakiego użyto celem zapobieże­
niu brakowi srebra. Każdy obywatel, a zwłaszcza 
każda obywatelka, o ile tylko mogli chowali srebrne 
koronki po pudłach, pudełkach, skrzyniach i poń­
czochach, straszono się bowiem, że potem papier 
straci wszelką wartość, co przecież było wierutną 
bajką. Byli początkowo nawet tacy naiwni, którzy 
wyzbywali się banknotów niżej ich wartości obie­
gowej, na czem robili dobre interesy różni niesu­
mienni spekulanci.

Tymczasem, na wielkie zmartwienie tych stra- 
chajłów ogłoszono publicznie, iż dotychczasowe srebrne 
korony zastąpione zostaną nowemi, stare zaś tracą 
swą wartość z dniem 15. listopada, poczem będą 
przyjmowane, ale tylko jako srebro.

Zaczęto więc co prędzej wydobywać kruszczowe 
zapasy, nawet moja poczciwa Weronisia wysypała 
z jakiejś pończochy kilkadziesiąt nowiuteńkich ko­
ron, które, jak sama powiada, uciułała, przeznaczając 
je na czarną godzinę. Otrzymałem polecenie, bym 
je wymienił napowrót na papiery, z czego wywią­
załem się ku obopólnemu zadowoleniu, licząc sobie 
tylko trzy korony za fatygę.

Zupełnie podobnie dzieje się u nas z rozmaitymi 
środkami spożywczymi. Od czasu do czasu dowia­
dujemy się, że tego lub owego brakuje, niech je­
dnak pojawi się nowe wydanie taryfy maksymalnej 
z wyższemi cenami, tego samego dnia jest go wię­
cej, niż potrzeba Tak było ze słoniną, to samo po­
wtórzyło się potem z naftą, cukrem i t. d. I tutaj 
korzystają z. gorących czasów spekulanci, którym 
warto przypomnieć dawne, lepsze czasy, gdzie za 
takie niecne czyny karcono bardzo surowo, nacinano 
bowiem nosy, lub gwoździem za ucho przybijano 
takiego pana do drzwi jego własnego sklepu.

Gdyby tak wróciły te zwyczaje, większa część 
naszych panów kupców chodziłaby z pewnością bez 
nosów i uszu, co zresztą wyszłoby im tylko na 
zdrowie, zaoszczędziliby sobie, zwłaszcza na chustkach, 
których używa się do obcierania organu powonienia, 
a i to coś znaczy.

Jeden tylko wynalazek stanowczo się nie udał, 
mianowicie rozporządzenie wydane celem utrzymania 
porządku w mieście, a nakazujący chodzić lewą 
stroną. W  tym celu umieszczono na plantacyach i uli­
cach szereg tabliczek z napisem: „Idź na lewou. 
Ale to właśnie wystarczyło, by nasza P. T. Publi­
czność chodziła właśnie prawą stroną. Muszę to po­
wiedzieć zwłaszcza o naszej płci nadobnej, która 
ani rusz nie chce się do nowego rozporządzenia za­
stosować. zdaje się z tego powodu, iż jakiś pan 
filozof niemiecki powiedział podobno: „der rechte 
Weg itt  der besłeu.

C. k. Zarząd zdrojow y zaw iadam ia, że 
Z akład kąpielow y w K ryn icy  zosta ł o tw arty  
z dniem  20 lipca b. r. C eny kąpiel zniżone 
w edług  ta ry fy  sezonu I. do 1 w rześn ia  b .  r. 
T aksa zdrojow a zniżona. S tosunki san ita rn e  zna­
kom ite.

Kok załot. 
1880.

W YROBY K R A JO W E

D. Bóze R ok zalofc. 
1880.

Z a k o p a n e ,  K r u p ó w k i . :
W I E L K I  W Y B Ó R  P E R F U M .

Pam iątki p a try o - 
tyczn e.

W ie lk i w y b ó r  
b iż u te ry i fran cu­
skiej i fan tazy jnej.

MOZAIKI.
P ra w d ziw e

g ra n a ty .

W y r o b y  rze ź ­
bione Z ak o pia ń­

skie.

W y r o b y
s k ó r z a n e .

W ie lk i w y b ó r

t o r e b e k
dam skich.

W ie lk i w y b ó r

Z A B A W E K .
L a lk i

K ra k o w ia n k i. 

Łaski i toporki.
K a r tk i  korespon­
de ncyjn e  illu s tro -
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Zagadki do nagrody.
Trójkąt magiczny.

U ło ż y ł  Z . S zym a n e k , N o w y  Sącz.

W  m iejsce k w a d ra tó w  i  kresek w s ta w ić  odpow iednie lite ry , 
ab y p o w sta ły  w y r a z y  o podanem  znaczen iu  P ie rw s zy  rzą d  
p io n o w y i po zio m y u tw o rz y  na zw isko  i p ie rw s zą  lite rą  im ienia 
polskiego m ala rza .

□  □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

□  -  -  -  -
G  -  -  -

□  -  -
□  -
□

Znaczenie wyrazów: 1. S zu k a n y  w y ra z . 2. T y t u ł  lekarza . 
3  F a łd  s k ó ry . 4. D u c h o w n y . 5 P ta k . 6 . Część U9t. 7. N a - 
rzą d z ie . 8  Z w ie rz ą  drapieżne. 9 Z w ie rz ą  dom owe. 10 P tak  
do m o w y. 11 R o d za j ziem i. 12. Spółgłoska

Szarada.
U ło ż y ł  Z . S zym a n e k , N o w y  Sącz.

Pierwszą  w  głosie k w o c zk i s ły s z y  nasze ucho,

Drugiej F ra n c u z  nie da ujść na sucho,

Irzec ia  w sk azu je , a k ie d y  sią zd w o i,

T o  s łych a ć  ją  cząsto w  ro d zin n e j ostoi.

Pierwszą z  trzecią  cząsto n a zb y t lubią panie,

L e c z  i d rze ć  go z  d ru g ą  k ażda  w n e t je s t w  stanie, 

Pierwsza-dm ga  w re s zc ie  cza so w nik  nie m iły,

W  z w ią zk u  z  n im  c ie rń  b y w a . C zyś c ie  rz e c z  w y k r y ły ?  

N i e ? . .  W ią c  chyba ty le  dodam  w  p ią k n ym  rym ie ,

Ż e  całość jest to  sobie, ot kobiece im ią.

Okienko.
U ło ż y ł  A .  M a rc zy ń s k i, K ra k ó w .

Podane lite ry  u p orzą dk ow a ć w  ten  sposób, aby u tw o rz y ły  
t r z y  w y r a z y , ró w n o b rzm ią c e  w  k ie ru n k u  p io n o w y m  i po ziom ym .

a a f g  i

i i i

i  i  i i 1

1 P P
r  r  t  w  w

Znaczenie wyrazów: 1. Im ią  m ąskie. 2. K r a j  w  E u ro p ie .
3. S to k  k a m ie n is ty  w  gó ra ch.

Prsyslowiówka.
U ło ż y ł  Z . S zym ane k , N o w y  Sącz.

Z  każdego p rz y s ło w ia  w y ją ć  jedną zgłoską i u ło żyć  z nich 
now e polskie p rz y s ło w ie :

11 K to  łże, te n  w isi.

2 ) K to  sią lu bi, te n  sią czubi.

3 ) K to  p y ta , nie błądzi.

4 ) K to  nie m a zb ro je , m ija j boje.

5 ) K to  daje i  odbiera, ten sią w  piekie poniew iera , 

fil K to  pije , długo ż y je .

7 1 K to  na dobrem  stoi, złego sią nie boi.

8) K to  źle ro zk a zu je , niedługo panuje.

9 K to  nie g ra , n ie  straci.

10 ) K to  sią b ro n i, ten sią oskarża.

11 ) K to  p o k o rn y , ten i  m ą d ry .

Łamigłówka.
U ło ż y ł  J .  T a b o r, Bochnia .

U zu p e łn ić  podane w y ra z y . L it e r y ,  w sta w io ne w  m iejsce 
kresek, czyta n e  z  g ó r y  na dół, podadzą n a jw a żn ie jszy  m om ent 
z  k ro n ik i w ojen ne j ub ie głego  tygo dn ia .

—  ola 

— nam

—  ada

—  ara

— ara

—  z o r

—  ata 

- n y ż

—  iua 

— m a r

—  ete

— oga

— m or.

Równania.
U ło ż y ł  A .  M a rc zy ń s k i, K ra k ó w .

O dpow iednio odgadniąte w y r a z y  m ają m ieć ty le  zgłosek, 
ile ich  w sk azu je  m ia n o w n ik . Z  każdego n a le ży  w y ją ć  jedną 
syllabą, a o trzy m a m y  w  p ie rw sze m  ró w n a n iu  n a zw isk o  pol­
skiego pow ieściopisarza, w  dru giem  t y tu ł  jego  dzieła.

a b c

2 + 2 + 8
d , a f g

5  +  4  +  2  +  4  = Y

Znaczenie wyrazów: a) W y r a z  p o g a rd liw y , b ) M iasto na 
L itw ie , e) In a c ze j g ro ta , d ) C za rn o k się sk i w y ra z  u A ra b ó w , 
e) C z ło w ie k  do n icze go , f ) R ze m ieśln ik , g )  W ie ś  pod K ra k o w e m .

Przekładanka.
U ło ż y ł  A  M a rc zy ń s k i, K ra k ó w .

Z  podanych lite r  n ło żyć  zdarne, k tó re , c zy ta n e  w p ro s t 
i w spak, ma jed no i to  samo zn a cze n ie :

a a, a, b, b, k , k, ł, 1. m , m , o, o, y , y .

Bilety wizytowe.
U ło ż y ł  Z . S zym a n e k , N o w y  Sącz.

Z  lite r  na biletach u ło żyć  godność, w zg lę d n ie  zaw ód po­
szcze gó ln ych  osób.

M A M E R T  Z A P .

M A R E K  I.  J O Z O W .

U R S Y N  W A T A Z K Y .

M I R O N  O E S K Y .

Z Y T A  N  K T O R S K A .

Z a  dobre ro zw ią za n ie  w s zy stk ic h  p o w y ż s z y c h  zagadek p rz e ­
znacza R ed ak cya  do rozlosow ania A. Marylskiego: Dzieje 
sprawy żydowskiej w P olsce.

Rozwiązanie zagadek z Nr. 32.
Łam igłów ka: I*a

oba

m it

aga
ono

k it

le n

iw a

oda

knc
o n i

bil
oni
E w a

bą k

osa
k o c

Iw o

lin
ach
A s a

Zadanie do  przestawienia: A n i do tańca, ani do ró żańca ,

Ró w ian ie :
W aza +  Neapol +  maskarada =  Zapolska.
K a t s k  +  lę sk n o ta  - j -  c z a ro w n ic a  =  Jak tęcza.

Trójkąt m * g lczn y :
s t a n i S l a w fC

T a r k w i n i n s

A P 0 k a 1 i P s a

N 0 s a c i z n a

I n s t y t u t

S a n d a c z

Ł 0 P u c h

A k 0 r d
W a ś ń

s k i

K  u

I
Zadanie do przestawienia: P y ch a  go ze s k ó ry  w y p y c h a . 

Zadanie do przestaw ien ia : D ya b e ł n ie  ta k i s tra s zn y , ja k  

go m alują.

Łamigłówka: A n n a

R a w a  
o w a l
l a w a  
E r o s  
o s t y  

I z i s 

m a r a  

o w o c  

r ę k a
Zadanie do p rzes taw ien ia : L e p ie j d źw ig a ć, n iż  ścigać.

B ilet? w izytow e: K o ło d zie j Z w ro tn ic z y . W ice a d m ira ł. 
R ę k o d zie ln ik . Sędzia po lu b o w n y.

Dobre rozwiązania nadesłali P p .: F .  H o ra k  O św ięcim , W  
R achw alski Bochnia , K . Ciesielski Poznań, S. G a liń sk i N o w y  
Sącz, J .  R oga lsk i R a d łó w , S. K rz y ż a n o w s k i P od gó rze , H . R a - 
dziński Sucha, J .  B ro d a  K ra k ó w . M . P lanecka K ra k ó w , F .  G e b - 
liard t K ra k ó w , J .  N iem ojew sk i Zakopane, S. K a rc zm a rs k i P o d - 
dąbie, M . K la p p h o lz  P ra g a , J .  S tro je k  P od gó rze , W .  B o ­
gu sz Z a b ie rzó w , A . G ross  K ra k ó w , J .  S ze w ioł P rąd nik , S. R am za 
W ie lic zk a , M . B a ń s k i L is zk i. J .  Jak ub o w sk a K ra k ó w , J .  W i lc z -  
k ie w icz  W ie d e ń , D . Sedyńska Zakopane, J  K o p c zyń s k a  B ie - 
rza n ó w , R . K n a p ik  K ra k ó w , W .  Ś w irs k i Zakopane, Z . R o g o ­
zińska K ra k ó w , S. M ed yń ski Zakopane, J .  K ra w e c k i B ochnia, 
C z . L ip iń s k i Zakopane, M. D om a ga lsk a  K ra k ó w , J .  Ł o p a tk ie - 
w ic z  W ie d e ń , J a n  G ó rk a  K ra k ó w , J .  C isze w sk i Peszt, W .  
B łoń ski K ra k ó w , S. G ó rs k i N o w y  J ic z y n , J .  Jaho da C ieszyn, 
M . S p e rlin g  W ie d e ń , W .  K ad ulsk a  K ra k ó w . W .  K r z y w ic k i  
P ra g  i. K . R e ich e n b e rg  C ie szyn , W .' P otocka K ra k ó w , S. K a li ­
now ska Podłąże, T .  N ik ie l C h rza n ó w , A .  B a n d ro w sk i Z ak o­
pane, K .  L e s zc zy ń s k i W ie d e ń , E .  L a sko w sk i Jo rd a n ó w , T .  R ze ­
pecki Poznań, S  K a m o ck i W ied eń, H . U n g a r  W ie d e ń , R . S ad ow ­
ski K ra k ó w , J .  C z a rk o w s k i P o zn ań, J .  G ra m sk i W a d o w ic e , S. 
Sokołow ski K ra k ó w , K . B la eh ow ski K ra k ó w , K . Z e g a rto w s k a  
Bogucice , H .  Obst P ra g a , I. B rzo s to w s k i C h rza n ó w , R  K ró lic k i 
K ro ścien ko  n. D .. K . S zym ańsk i R ze szó w , L .  K ołodzie jsk i, T a r ­
nó w . Z  S zym a n e k  N o w y  Sącz.

N a g ro d ą  p rze z  losowanie o trzy m a ł p. J. B r o d a , Krakiw. 
U p ra s za m y o nadesłanie 35 hal. na koszta poleconej p rzesyłk i.

Głosy publiczne.
Z  o k s zy i u ro c zys te g o  obchodu ro c z n ic y  dnia 16 s ie rp nia  1914 

zarzą dzo ne go  p rz e z  N a c z e ln y  K o m ite t N a ro d o w y  o raz w  po­
ro zu m ie n iu  z  ty m że  K o m ite te m , zw ra c a  sią K o m ite t O pieki 
nad b y ły m i L e g io n is ta m i o ra z  w d o w a m i i s ie ro ta m i po pole­
g ły c h  L e g io n is ta ch , do całego na ro du  polskiego z  g o rą c ą  p ro ­

śbą i  ró w n o cze śn ie  z w n io skiem , a b yś m y dzień 16. s ierpnia  
u c z c ili, p rze zn a c za ją c  ten dzień na d z i e ń  o f i a r y  na cele 
opieki nad ty m i, k tó r z y  sw ó j n a jw zn io śle jszy  obow iązek w obec 
O jc z y z n y  godnie spełnili, w zg lę d n ie  nad ty m i, k t ó r z y  to , co 
m ie li n a jd ro ższe g o , s w yc h  o jcó w  i m ę żó w , O jc z y ź n ie  ofiarow ali 
i obecnie są skazani na w y c z e k iw a n ie  p o m o cy ze s tro n y  w spół­
bra ci.

J a k  ju ż  z  po p rze d n ich  na szych  od ezw  w iadom o, K o m ite t 
nasz je s t ty lk o  tym c za s o w y . Po w o jn ie  p rze o b ra z i sią w  T o ­
w a rz y s tw o , o p arte  na statutach i p o łą c zyw s zy  się z  T o w a r z y ­
stw em  u c ze stn ik ó w  n a szyc h  p o p rze d n ic h  w a lk  niepodległościo­
w y c h , będzie k o n ty n u a c yą  ich  b y tu  i działalności.

N a c z e la y  K o m ite t O pieki, m a ją c y  na czas w o jn y  sw ą sie­
dzibą w e  W ie d n in , pow ołuje  w e w yp e łn ia n iu  sw ej tym cza s o w e j 
działalności w  k ra ju  do ż y c ia  sw e D e le g a c ye , a to w  m ia rą  
po trzeb  lo k a ln yc h , po zo staw iając ty m że  zupełną autonom ią. N ie  
m oże się jednak z  u w a g i na sw e lic zn e  zadania w y rz e k a ć  po­
m o cy ze s tro n y  k ra ju . N a  podstaw ie dat s ta ty s ty c z n y c h  tu te j­
szej K o m e n d y  placu L e g io n ó w  p ra w ie  8 0 %  s u p e ra rb itro w a n y c h  
Le g io n is tó w  prze ch o d zi p rz e z  W ie d e ń .

O becnie o p ró cz dw óch  schronisk  w o  W ie d n iu  p rz y ję liś m y  
na siebie u trzy m a n ie  s c h r o n i s k a  w  N o w y m  T a r g u ,  
a w  n a jb liższyc h  dniach p rzys tę p u je m y do o tw a rc ia  w ięk sze go  
s a n a to ryn m  dla s u p e ra rb itro w a n y c h  L e g io n is tó w , z a g ro ż o n y c h  
chorobą p ie rs io w ą  w  Z a k o p a n e m .  G d y  nadto liczb a  su p e r- 
a rb itro w a n y c b , do W ie d n ia  n a dsyłan ych, niestosunkow o z  dniem  
k a żd y m  w z ra s ta , a fundusze ta k  nasze ja k  i in s ty tu c y i. k tó re  
nam  p rz y c h o d ziły  z pom ocą, są na w y c z e rp a n iu , u zn a liśm y za 
stosow ne zaapelow ać do ofiarności caiego społeczeństw a.

N ie ch a i w ią c  w  dniu  16 s ierpnia  w  każdej m iejscow ości 
z ija ią  sią N a ro d o w e  K o m ite ty  po w ia to w e  i m ie jscow e ja k  i K o ła  
L ig i  K o b ie t, a w  m iejscow ościach g d zie  ty c h  o rg a n iza c y i jeszcze 
niem a, specyalne dla tego  celu s tw o rzo n e  K o m ite ty  zb ie ra ­
niem  składek na cele K o m ite tu  Opieki.

C ze k i na przesła nie  p ien iędzy w y s y ła  na żądanie K o m ite t 
O p ie k i w e  W ie d n iu  I .  N e n e r M a rk t  3. I I .  p . d rz w i 14a.

Konkurs „Nauczycielek". N a  w y ra ź n e  życze n ie  w ie lu  osób, 
te rm in  do na dsyłam a p ra c  na k o n ku rs  „ N a u c z y c ie lk i"  oznacza 
sią na dzień 1. w rze śn ia  b. r .  W o b e c tego skład sądu k o n k u r­
sow ego będzie ogło szony w  nu m e rze  w rze ś n io w y m .

R e d ak cya.

Z półek księgarskich.
„Praca Narodowa" d w u ty g o d n ik , za ło żo n y  p rz e z  D e p a rta ­

m en t O rg a n iz a c y jn y  N .  K .  N . ,  p o św ię co n y sp ra w o m  N  K .  N , 
w y c h o d z ą c y  w  Zakopanem , obejm uje k o m u n ik a ty  P re z y d y u m . 
D e p a rta m e n tó w  N . K .  N . ,  re fe ra ty  P o w . K o m . N a r ,  D e le g a ­
t u r  D e p a rta m e n tu  W o js k . N .  K .  N . m ie jsco w ych  K o m ite tó w , 
L i g  K o b ie t, a r ty k u ły  p o lity c zn e  i okolicznościow e, poezyą, be­
le try s ty k ą  w  idei L e g io n ó w .

P re n u m e ra ta  k w a rta ln a  k o r. 1., n u m e r p o je d y n c zy  20 hal.
O d 1. w rze śn ia  d ru k o w a ć  będzie „ P ra c a  N a ro d o w a " u tw ó r  

jednego z  celn iejszych  p is a rzy  pod tytu łe m  „ W o jn a "  dodatkam i 
do nu m e ru.
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J ^ owie' ZaWad POfirzebowy „Concordia" Jana Wolnego
własny  wyrób trumien Kraków, Plac Szczepański Ł. % (dom własny) Telefon Nr. 981.

Potrzebny uczeń
do

drukarni i kliszami
Nowości Illustrowanych.

B IS

x i v i i ) z i . i ł -

. 251 w y s y ła  A. Volk 
H a u p ts tr . Nr. 139.

WIELKA W9JNA
1914— 1915.

P ierw szy  tom  w kolorow ej okładce, zaw ierający  k ilkadziesiąt illu- 
s tracy i i k ron ikę w ojny od początku jej w ybuchu i dok ładną h isto ryę

LEGIONÓW POLSKICH
opuścił św ieżo prasę.

Za nadesłan iem  kw oty  K 2*30 za egzem plarz b ro szu ro w an y , 
lub  K 2*80 za egzem plarz op raw ny , ew en tualn ie  za zaliczką,

w ysy ła

KSIĘGARNIA D. E. FRIEDLEINA
KRAKÓW, RYNEK 17.

zyo

T y s ią c e  w  u ż y c iu . K o r. 120, 130, 
140 z  To rp e d o  w o ln y m  biegiem  
w  najlepszem  w y k o n a n iu . W ę że  
p o w ie trzn e  tanio. P łaszc ze  K  6, 7, 
8, 9, 10, w s zy s tk o  inne p o  cenie 
fa b ryczn e j. M a s z y n y  do szy c ia  K  62.

Specyalny  dom  
row erów

6 . W on d rak
W i e d e ń ,  il l .  H a u p t s t r a s s e U 4 .
Kapcom specyalne ceny.

Opuściły świeżo prasy 
broszury pod tytu łe m :
D r .  J .  S . Cholera je j istota 

i zw a lcza n ie  . 2 0  hal.
D r .  J .  S . Dysenterya 2 0  hal.
D r .  J .  S. Tyfus pla m is ty  

i  b rz u s zn y  . . 20  hal.
D r .  J .  S. Desinfekcya 10 hal.
D r .  T .  Ja n is ze w s k i. Tępienie 

mnch . . .  20  hal.

P o o trzy m a n iu  1 K . w  m a r­
kach p rze s yła  opłatnie

płacę k a żd e m u , jeżeli

■  nagniotki ■
b ro d aw k i, s k ó r ;  z ro g o w acla tą
nie usunie w  frzech dniach z k o ­
rze n ia m i b ez b o lu  B la-B alsam . 
Cena 1 s ło ik a  z  listem  g w a ra n ­
c y jn y m  K  1‘— , 3 s ło ik i K  2-50. 
K em eny. K oszyce (K a s s a ), 1. fach 

p o c z to w y  12— 93, W ę g ry .

5 h a le r z y
kosztuje  karta  
koresponden­

cyjn a , zapo - 
m ocą k tó re j 
zam aw iać m o ­
żna  m ój g łó ­
w n y  kata log 
z  4 0 0 0  odbitek 

P ie rw sza  fa b ry k a  zegarków

Hanns Konrad
c. i k. nadw. dostaw ca 
w Briix Nr. 1257 C ze c h y  
N iklow y z e g a re k  A n k e r K or. 
3 80 , lep szy  K 4-20. Z e g a rek  
Rem  ze s ta re g o  s r e b r a  K or. 
4-80, ze szw a jca rsk im  w er­
kiem  K 5"—. P am ią tkow y  ze­
g a re k  w ojenny  K 550 . K ie­
szonkow y z e g a re k  R adium  
K 6-50, z b udzik iem  K 24-50. 
Z e g a r śc ie n n y  K 3’40. — Na 
k aż d y  z e g a re k  3 le tn ia  p i­
sem n a  g w ara n c y a . W ysy łka  
za  z a licz k ą . Bez r y z y k a ! 
W ym iana  dozw olona inb  

zw ro t p ie n ięd zy !

p o le c a Z. SIEMEK
Kraków, ul. Sławkowska 16, I. p.

Tylko wprost
z la b ry k i

(•„S U D ETIA
Ja g e rn d o rf  N r. 15.

( Ś l ą s k  a u s t r . )  
K u p u j c i e

męskie i damskie
m a te ry a ly  ja k  i ś lą sk ie  tow ary  
p łóc ienne  najlep sze j jakości

pb n ajta ń si, cenach lab rycz.
Resztki za bezcen 

Ż ą d a j c i e  p r ó b e k .
P ięk n e  now ości sezonu .

W

> '
’V %

Vf

KINO-WANDA i
p rzy u licy  św. Gertrudy L. 5.

Co trzeci dzień 
nowy program.

Przedstaw ienia trw ają  w dnie pow szednie: od go­
dziny 4-tej do 11-tej, w niedziele i św ięta od 

godziny 3-ciej do 11-tej wieczór.

V A .

I
I
I

I

I
I

, §

I
I

r <
. A /

I  I  
I  I  
I  I  
I  I  
I  I
I  I

I  I  
I  I  
I  I  
I  I  
I  I

R U K A R N
D. E. FRIEDLEINA W KRAKOWIE
ULICA KAZIMIERZA WIELKIEGO 95 -  TELEFON 479
z a o p a trz o n a  Jest w w ie lk ą  ilość czcionek  ró ż n e g o  k ro ju  i m aszyny 
p o sp ie sz n e . W ykonyw a w sze lk ie  ro b o ty  w z ak re s  d ru k ars tw a  wcho> 
d z ąc e : b ro szu ry , cenn ik i, k a ta lo g i, cy rku larze , afisze , z ap ro sz en ia  
ś lu b n e , ta b e le  itp . szy b k o , s ta ra n n ie , p o  cenach  um iarkow anych .

I  I  
I  I  
I  I  
I  I  
I  I
i  i

I  I  
I  I  
I  I  
I  I  
I  I

Właściciela i wydawcy: Spadkobiercy St, Lipińskiego. Odpow, redaktor.: U. Lipińska Klisze własnego zakładn. Drnkarnia D. E. Friedleina w Krakowie, pod zarządem Pawła Madejskiego.


